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			Miłość, jaką otaczano cię w domu rodzinnym,

			to podstawa twojego życia.

			Dalajlama XIV

		


		
			 

			 

			Prolog

			Najłatwiej jest nad koniem zapanować, złamać go i za pomocą bata zmusić do bezwzględnego posłuszeństwa. Jazdy konnej można się nauczyć. To łatwe – wystarczy poznać techniki i trenować. Wielu ludzi zatrzymuje się na tym etapie i poza wygrywaniem zawodów nie umie już nic więcej. Trudniej jest konia szanować – nauczyć się jego języka, wyczuwać potrzeby, dbać o niego i sprawić, żeby żyło mu się dostatnio, spokojnie i bezpiecznie.

			Coraz więcej ludzi zaczyna rozumieć, że oglądanie męki koni podczas gonitw i zawodów to żadna przyjemność. Stara, ostra szkoła jeździecka odchodzi wreszcie do lamusa.

			Najtrudniej zrozumieć, że koń to człowiek, a człowiek to koń. Do tego trzeba odrzucić przekonanie, że człowiek jest wyjątkowym gatunkiem. Mało kogo na to stać, ale i to się powoli zmienia. Konie i ludzie, których opisałam, żyli lub wciąż żyją, rozsiani po świecie. Wszystkie przedstawione w powieści wydarzenia są prawdziwe, ja je tylko splotłam w Grzywę.

		


		
			

			Rozdział I

			Rozczarowane serducho

			Skończyłam cotygodniowe czyszczenie Melechy. Ręce mdlały mi ze zmęczenia. Wolę wywozić brudną słomę zboksów, niż schylona czyścić końską nogę. Jeśli chce się to zrobić porządnie, anie na odczep się, plecy bolą potem nieziemsko – przynajmniej mnie.

			Umyłam też kantar, ogłowie iwyprałam czaprak.

			Melecha była kiedyś koniem mojej mamy, teraz niby należy do mnie. Naniej przygotowywałam się do konkursu stypendialnego Goldbergów. Jesteśmy nawet jako tako zgrane, ale pełne porozumienie Melecha ma tylko zmamą. Mimo że moi rodzice bardzo chcą myśleć, że Melecha jest moja, ja nie mam swojego konia. Odkąd straciłam Grzywę, zżadnym koniem tak naprawdę się nie rozumiałam.

			Melecha zAmadeuszem łazili po podwórku, skubiąc trawę przy cembrowinie. Konie lubią wiosnę. Lubią brykać na pastwiskach, skubać soczystą, anie ususzoną trawę, itarzać się wpiachu, błocie, igliwiu iwonnych roślinach. Dla ludzi to utrapienie. Konie nieustannie mają chwasty wogonach, rzepy wnogach, splątane grzywy. Trzeba je czyścić trzy razy częściej niż zimą, aitak goście, azwłaszcza meteory, wiecznie się czepiają. Gdyby jeden zdrugim zrobił takie porządne czyszczenie, to przestałby się czepiać odwa rzepy wkońskim ogonie.

			Meteory zjawiają się nagle, parkują krzywo, zajmują dwa miejsca naraz wprzekonaniu, że są wspaniałymi gwiazdami na firmamencie świata koniarzy. Poszpanują pieniędzmi, pomęczą jakiegoś konia inas przy okazji, by zaraz zniknąć jak kometa wbezkresie kosmosu, równie szybko, jak się pojawili. Meteory, czyli goście na jeden raz. Chyba Hubert wymyślił tę nazwę. Niektórych, na przykład panią Marię, lubię, ale meteory to zaraza każdej stajni. Kto ma konie, wie, oczym mówię.

			Melecha – czysta ilśniąca jak ogromna samosterująca kosiarka – sunęła po podwórku, zostawiając za sobą równo przycięty pas trawy. Natomiast Amadeusz dziwnie się zachowywał. Tego dnia był mocno podekscytowany. Akurat wtedy nie miał czym, ajednak coś go poruszyło. Strzygł uszami, drobił wmiejscu, prychał imachał ogonem.

			Napodwórko wjechał stary zielony mercedes mojej mamy. Ciągnął szarą przyczepę do przewozu koni.

			Moje serce prawie wyskoczyło mi uszami. Mama odnalazła Grzywę! Dlatego Amadeusz tak wariował!

			Dopadłam do drzwi mercedesa.

			–To Grzywa? Znalazłaś ją!

			Szczęście uderzyło mi do głowy jak koniom na widok marchewki.

			Mama wyłączyła silnik iwyskoczyła zsamochodu.

			Melecha zaczęła się omamę ocierać, szturchać ją, popychać. Ona tak ma, że na widok mojej mamy kompletnie głupieje. Nie byłam zazdrosna okonia, bez przesady, ale to trochę irytujące, gdy niby twój koń woli innego człowieka. Nadodatek Melecha jest tak bezczelna, że szturchała mnie łbem, żebym odeszła od mamy.

			Mama objęła jej szyję ipogłaskała. Czoło przecięły jej trzy zmarszczki.

			Aha. Wprzyczepie nie było Grzywy. Moje serce się pomyliło.

			Mama uwolniła się od Melechy. Przyciągnęła mnie do siebie imocno objęła. Potrzebowałam wramionach mamy posklejać rozczarowane serducho.

			Myślałam, że już mi przeszło, bo nie jestem dzieciakiem idawno przestałam Grzywy szukać, ale najwyraźniej nie przeszło. Tamten koszmarny dzień, pusty boks itata, który uciekał na mój widok… Wszystko stanęło mi przed oczami.

			Jeśli wpolicyjnej przyczepie nie było Grzywy, to po co mama przywiozła do nas nowego konia? Ledwo dajemy sobie radę ztymi, które mamy. Tata wyraźnie powiedział, że wtym roku nie bierzemy absolutnie żadnych koni – ani chorych, ani dziwnych, ani samotnych, ani nawet zdrowych ipięknych. Zawsze źle na tym wychodzimy. Mama odchucha takiego znalezionego przez policję konia, po czym jak gdyby nigdy nic zjawia się właściciel ipo prostu go zabiera.

			Wiedziałam, że mama chce jak najszybciej otworzyć przyczepę izająć się koniem. Ona taka jest. Dla zwierząt zrobi wszystko. Mnie natomiast wcale się nie spieszyło, skoro wśrodku nie było Grzywy.

			Moja mama jest drobna, szczupła isprytna jak stary lis. Szepnęła mi do ucha, że wprzyczepie jest potrzebujący pomocy, bezbronny, ledwo żywy konik. Znam te jej domowe manipulacje. Tatę też tak rozmiękcza, więc ciągle zalega unas sporo „potrzebujących pomocy, bezbronnych, ledwo żywych koników”. Dziękuję. Wtym roku mam na głowie przygotowania do stypendium inatym muszę się skupić. Przypomniałam otym mamie. Ona na to, że rozumie, ale nie mogła odmówić, bo wiadomo, że policja nie ma co zrobić zkoniem. Nie wstawią go przecież na posterunek, do pokoju widzeń albo do celi, prawda? Zresztą sama się wszystkim zajmie, tylko najpierw musi skorzystać ztoalety.

			Co miałam robić? Poradziłam parskającemu nerwowo Amadeuszowi, żeby się nie nakręcał, bo wśrodku nie ma Grzywy, iotworzyłam drzwi przyczepy.

			Buchnął we mnie ciepły zapach końskiej sierści, kupy, potu i… Wprzyczepie stała kilkudniowa klaczka.

			Wyglądała tak, jakby ktoś karego konika wykąpał wpłynnym srebrze. Tylko grzywę iogon miała czarne. Siwe konie nie aż tak jak białe, ale też są niewyobrażalnie trudne do utrzymania wczystości. Rozumiem jednak, dlaczego ludzie lubią tę maść – jest po prostu zjawiskowo piękna.

			Klaczka miała brudny zadek idługie umorusane błotem nogi, azamiast ogona czarny, poplątany, pełen rzepów itrawy kłak.

			Nie zrozumcie mnie źle. Ja kocham konie, ale tak mały źrebak to ogromny kłopot. Ktoś musi stale przy nim być, aitak źrebaka bez matki udaje się odchować zaledwie raz na sto. Tylko wksiążeczkach dla dzieci mali bohaterowie ratują źrebaka, którego matka padła przy porodzie, aon, dzięki ich opiece polegającej na tym, że raz dziennie go nakarmią, wyrasta na pięknego, zdrowego czempiona. Tyle wtym prawdy, co wbajce osmerfach. Moja mama jest weterynarzem iwiem, jak wygląda źrebak bez szans na przeżycie. Właśnie tak.

			Klik

			Wsporej przyczepie na dwa dorosłe konie klaczka wyglądała jak okruszek. Była uwiązana do drążka, anamój widok pisnęła przerażona. Łeb przytknęła do burty przyczepy jak zalękniony przedszkolak tulący się do ściany, szukający ratunku przed obcym inieznanym.

			Wyciągnęłam rękę ispokojnie zapewniłam ją, że nie ma się czego bać. Patrzyłam jej prosto woczy, żeby nabrała do mnie zaufania. Miotała się przerażona, jakbym była wilkiem, który zamierza ją pożreć. Nigdy nie widziałam mustanga na wolności, ale pewnie zachowuje się równie dziko. Położyłam rękę na jej grzbiecie.

			Skoczyła wbok, szarpnęła łbem iuderzyła nim oburtę. Naszczęście się nie przewróciła inie połamała nóg. Czyżby nigdy nie dotykał jej człowiek? Nikt jej nie głaskał?

			Odsznurowałam uwiąz ischyliłam głowę. Przysunęłam się iznieruchomiałam, aby mnie sobie obwąchała. Stałam tak pięć minut ze spuszczonymi oczami. Wkońcu poczułam gorące powiet­rze wypuszczane znozdrzy. Delikatnie dotknęła wargami mojej ręki iskubnęła mnie za spodnie. Chyba przeszłam pomyślnie test bezpieczeństwa, bo przymknęła rzęsy iparsknęła, akiedy koń parska, to już nie jest źle.

			Po chwili poczułam, że lekko napiera. Przywarła do mnie, żeby poczuć czyjś dotyk.

			Istnieje miłość od pierwszego wejrzenia, każdy koniarz to potwierdzi. Wtym momencie usłyszałam wgłowie ciche „klik”. Wmoim sercu zrobiło się miejsce na nowego konia. Wbrew moim postanowieniom, wbrew rozsądkowi, wbrew koniarskim zasadom (nie zakochujemy się wcudzych koniach, bo to zawsze źle się kończy) pokochałam tego konia. Ktoś ją wyrzucił, żeby trafiła do mnie, ijuż tu zostanie. Nikt się po nią nie zgłosi, ja ją odkarmię izdobędę na niej setki pucharów.

			Jasne, że mam Melechę, ale już mówiłam – to koń mojej mamy, aźrebak to jest źrebak. Masz go od małego, jest tylko twój, spędzasz znim czas, on cię kocha, rozumiecie się bez słów. Chyba nikomu nie trzeba tego tłumaczyć.

			Zaświtało mi wgłowie, że wygląda prawie jak Grzywa, więc może nazwę ją Grzywa? Może uda mi się tak ją kochać, jak kochałam Grzywę? Zdrugiej strony przecież kiedyś wkońcu odnajdę moją Grzywę, odkupię, sprowadzę do domu ico wtedy? Będę miała dwie Grzywy? Bez sensu.

			Obcy koń

			Kiedy Amadeusz zobaczył, jak klaczka wychodzi zprzyczepy, wpadł wszał. Rżał, szarpał uwiąz, kopał wziemię ibił się ogonem po udach.

			Przestraszyłam się, że mi klaczkę poturbuje. To się czasem zdarza. Obcy koń wchodzi do stada inikt go nie wita zotwartymi kopytami, tylko zębami, warczeniem ikopaniem. Trochę to jednak dziwne. Po pierwsze, Amadeusz zajmuje wstadzie najniższą pozycję. Taki koń nigdy nie atakuje innych koni, nawet obcych. Apo drugie, klaczka to źrebak, aźrebaki nie denerwują dorosłych koni, są na innych prawach. Ale może nie zawsze? Nie mam doświadczenia ze źrebakami wstadzie. Moi rodzice nie rozmnażają koni. Nie prowadzimy hodowli, lecz małą szkółkę jeździecką. Czasem na chwilę przygarniamy chorego źrebaka, to wszystko.

			Dwa stada

			WPonurzycy mamy dwa stada. Stado ludzkie to moi rodzice, ja, Hubert ico roku zmieniający się sezonowi pracownicy. Najczęściej ktoś znaszej wsi, kto akurat pilnie potrzebuje pracy. Wtym stadzie rządzi surowy dyktator, czyli mój tata. Piotr Rufus Major – dwukrotny wicemistrz Europy wskokach, wielokrotny mistrz Polski wujeżdżeniu iwogóle mistrz wszystkiego. Jego medale ważą jakieś cztery tony. Wiem, że powinnam być dumna, ale jakoś nie mogę. Kto ma sławnego tatę, wie, oczym mówię.

			Konie wnaszych zasobach:

			
					•	Simona – dziewiętnastoletnia kara arabka, koń mojego taty. Na Simonie zdobył wicemistrzostwo Europy. Na zakończenie kariery klub podarował tacie klacz na pamiątkę. Simona jest ogromna. Ma metr osiemdziesiąt wkłębie, jest zarozumiała, arespekt czuje tylko przed tatą itrochę przed Hubertem. Mną pogardza idaje mi to odczuć, więc trzymam się od niej zdaleka. Całuję ziemię za każdym razem, gdy próbuję jej dosiąść. Gdybym mogła pozbyć się jednego konia, byłaby nim Simona.

					•	Pędzel – kudłaty, kary, leniwy kucyk, który robi, co chce, bo jest ulubieńcem Simony. Wkońskim stadzie drugi po Bogu. Moi rodzice wykupili go zrzeźni. Potrafi mnie szarpnąć za spodnie tylko dlatego, że wjego mniemaniu za wolno wsypuję mu paszę.

					•	Barnaba – też kucyk, ale gniady. Nie jest naszą własnością. Ma już trzeciego właściciela, ale ciągle stoi unas. Jest fantastycznym nauczycielem dzieci. Cierpliwość do bachorów ma wprost anielską.

					•	Amadeusz – ten, który się rzucał na widok klaczki. Jest izabelowaty, grzywę iogon ma jaśniejsze niż sierść. Bał się wszystkich koni, cienia na drodze, szelestu kurtki ikrzyku sowy. Odkąd rodzice Amandy wstawili do nas Dakotę, nabrał pewności siebie. Łazi za nią krok wkrok, gapi się na nią maślanym wzrokiem, akiedy któreś znich ma jazdę, woła ją czasami tak rozpaczliwie, że uczniowie nie chcą na nim jeździć, bo myślą, że co najmniej umiera. Amadeusz kocha Dakotę, aodinnych koni trzyma się zdaleka, bo go zjakiegoś powodu nie lubią.

					•	Melecha – kasztanka, na której jeżdżę. Jaka Melecha jest, już wiecie.

					•	Olkusz – koń maści palomino. Wszędzie ma małe cętki iwygląda jak ogromny dalmatyńczyk. Mama przywiozła go ze zjazdu weterynarzy. Odkupiła od jakiegoś górala. Tata tak się wtedy wściekł, że nie rozmawiali ze sobą przez tydzień.

					•	Marker – wałach, dereszowaty, zczterema skarpetami ichrapką. Nigdy nikt do niego nie przyjeżdża, właściciele tylko za niego płacą.

					•	Dakota – srokata, muszę przyznać, przepiękna klacz wbrązowe iczarne łaty. Należy do Amandy Wierzchowskiej, ale stoi unas już czwarty rok. Jest częścią stada i, co ważniejsze, jest wielką miłością Amadeusza.

			

			

			Oile ztatą od czasu do czasu uda się coś załatwić, Simona sprawuje władzę absolutną. Co wymyśli Simona, robią wszystkie konie. Czego nie chce robić Simona, tego nie zrobi żaden znich. Kogo Simona gryzie, tego bezkarnie mogą gryźć wszystkie konie. Jest okropna, dlatego jako pierwsza musiała poznać sierotkę.

			Żelazne zasady

			Mama wyszła zdomu przebrana wdres, bluzę iczerwony kapelusik. Miała wręku pajdę razowca zmiodem, którą pożerała jak wygłodniały koń owies. Pewnie znowu od śniadania nic nie jadła. Melecha się do niej przykleiła ichciała uszczknąć kawałek kanapki. Po mojej twarzy było chyba już widać, jak ciężko się wtej klaczce zakochałam, bo mamie zrzedła mina.

			–Zoniu…

			Wyciągnęła do mnie ramiona. Mama uważa, że przytulanko jest dobre na wszystko. Odsunęła Melechę ramieniem iztroską popatrzyła na źrebaka.

			–Nie przywiązuj się do niej, córeńko. Po prostu nie było co znią zrobić. Prawdopodobnie nocy nie przeżyje. Po prostu nie chciałam, żeby umierała przed posterunkiem policji.

			Zapytałam, czy klaczka ma być odizolowana od reszty naszych koni.

			–Nie jest chora, ale ma tylko kilka dni, więc szanse, że zechce cokolwiek zjeść wobcym miejscu od obcych ludzi, są nikłe.

			Okazało się, że klaczkę znaleziono wlesie. Ogon zaplątał jej się wkrzaki akacji inie mogła się ruszyć. Nawidok zbliżających się drwali wyszarpała sobie połowę włosów ipoharatała nogi. Ruszyła przez młodniak, ale nie wiedziała nawet, jak się ucieka, więc drwale szybko ją złapali. Zawiadomili policję, policja zawiadomiła mamę, amama przywiozła ją do nas.

			Wokolicy nie było kobyły, co bardzo dziwne, bo przez pierwszych kilka tygodni źrebak na krok nie odejdzie od matki, amatka od niego. Ktoś musiał zabrać klaczkę od kobyły, ale dlaczego porzucił ją wlesie? Ludzie to potwory, wiem to nie od dziś, ale za każdym razem, gdy mama jest wzywana do psa uwiązanego do drzewa, zagłodzonych kóz czy zostawionego bez pomocy konia, chce mi się krzyczeć. Żeby zaoszczędzić na weterynarzu, ludzie wywożą do lasu stare psy czy chore świnie, ale nie tak piękne konie, które można zzyskiem sprzedać. Kiedy komuś znika koń, od razu zgłasza się to na policję, tymczasem wtym przypadku nie było żadnego zgłoszenia okradzieży czy zagubieniu. Dlaczego nikt nie szukał tej klaczki? Amoże jeszcze nie zauważył, że zniknęła? Musi być okropnym właścicielem, skoro nie interesuje się własnymi końmi! Człowiek jest odpowiedzialny za to, co oswoi – nie ja to wymyśliłam.

			Poza moją mamą wokolicy było jeszcze dwóch weterynarzy, ale wrazie jakiegoś problemu zkońmi zawsze zwracano się do niej. Kilka razy padł unas koń przywieziony przez mamę zinterwencji. Mieliśmy już nigdy ich nie brać, ale nie ma pogotowia opiekuńczego dla źrebiąt. Można ustalić, że żadnego konia się nie weźmie, apotem itak się bierze, bo ludzie dzielą się na tych, którzy mają żelazne zasady, inatych, którzy mają serca. Moja mama należy do tej drugiej grupy.

			Donosiciel

			Odstrony stromego pastwiska odezwała się Dakota. Amadeusz wyciągnął szyję, jakby był kuzynem żyrafy, izarżał, aż jaskółki zamarły wlocie.

			Znaliśmy te miłosne pieśni Dakoty iAmadeusza. Po chwili jednak rozległo się inne rżenie – głośniejsze, pełne gulgotu igroźby. Simona.

			Spojrzałyśmy na siebie zmamą. Rżenie Simony było okropne, jakieś takie dzikie.

			–Ty donosicielu! Co ci ten dzieciak przeszkadza? – mama skarciła Amadeusza.

			Zapytałam, co robimy, bo jakoś zimno mi się zrobiło, aklaczka wciąż była niezaopiekowana. Unas, już mówiłam, owszystkim decyduje tata ilepiej nie robić niczego bez jego wiedzy, bo, delikatnie mówiąc, źle to znosi, więc mama zadzwoniła iuprzedziła go. Powiedział, że będzie za dziesięć minut.

			Odkręciłam kran. Nadźwięk cieknącej wody klaczka uciekła wpanice. Zupełnie nie pomyślałam, że może ją to przerazić. Zanurzyłam ręce wwiadrze zwodą inabrałam tyle, ile się dało wdwie złożone dłonie.

			Klaczka nie podeszła do mnie. Była wyraźnie spragniona, ale nie umiałaby napić się zrąk. Nie wiem, po co nabrałam wody. Źrebaka karmi się przecież zbutelki co najmniej przez miesiąc. Poza tym ona nie chciała ode mnie niczego. Chciała się gdzieś schować iszybko umrzeć – wkażdym razie tak wyglądała.

			Odepoki lodowcowej

			Tata wysiadł wściekły. Nie musiał się nawet odzywać. Zdaleka wyczuwam jego humor.

			Zezłością popatrzył na klaczkę izapalił papierosa.

			–No ico to ma być? Idotego siwa. Padnie za godzinę itylko problem będzie…

			Mama wyjaśniła tacie, skąd pochodzi klaczka.

			–Po co ją wogóle wzięłaś?

			–Amiałam ją na policji zostawić przywiązaną do szlabanu?

			Tata popatrzył na dygoczącą klaczkę ispuścił ztonu. Nawet on potrafi zrozumieć, że źrebak jest jak dziecko – nie poradzi sobie sam.

			–Zoniu, zamknij bramę – powiedział już spokojniejszym głosem.

			Wolałabym zostać przy klaczce, ale ztatą się nie dyskutuje, więc zostawiłam ją iposzłam zamknąć bramę.

			Narozklekotanym rowerze nadjechał Hubert, nasz stajenny. Podobno od dziecka wychowywał się zkońmi. Pracował dla taty jeszcze wklubie, gdy tata był zawodnikiem. Hubert mieszka unas na stałe. Jest stary, żylasty ichropowaty jak kora jabłonki. Nikt dobrego słowa od niego nie usłyszy. Może dlatego tak świetnie dogadują się ztatą? Kiedy się ich słucha, człowiek ma wrażenie, że znają się od epoki lodowcowej. Mają identyczne zdanie na każdy temat. Teraz, mimo że nie słyszał taty, prawie słowo wsłowo powtórzył jego słowa:

			–No ico to ma być? Nacholerę nam taki kłopot? Ido tego siwa!

			Wksiążce albo wfilmie może to nawet byłoby śmieszne.

			Mama powiedziała, że klaczkę trzeba gdzieś ulokować inakarmić. Najważniejsze, żeby trochę zjadła.

			Koń nie będzie jadł tylko dlatego, że jest głodny. Musi czuć się bezpiecznie, by skubnąć źdźbło trawki, wypić łyk wody, aco dopiero ssać kawałek zimnej gumy. Ludzkie noworodki są pod tym względem prostsze wobsłudze.

			Tata iHubert poszli szykować boks dla małej, mama po butelkę, aja stałam ipatrzyłam na klaczkę. Tak przerażonego iledwo żywego konia widziałam pierwszy raz wżyciu.

			Chciałam ją przytulić, ogrzać izapewnić, że już nigdy nic złego jej nie spotka, bo teraz ja się będę nią opiekować. Tylko że to nie była prawda. Musimy ją nauczyć pić zbutelki, ato się rzadko udawało. Anawet gdybyśmy odchuchali klaczkę, to itak nie należała do mnie. To drogi, piękny, rasowy koń. Właściciel mógł się po nią zgłosić wkażdej chwili.

CIĄG DALSZY DOSTĘPNY W PEŁNEJ, PŁATNEJ WERSJI
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Rozdział I. Rozczarowane serducho



Klik



Obcy koń



Dwa stada



Konie w naszych zasobach:



Żelazne zasady



Donosiciel



Od epoki lodowcowej



Ulana z księżyca



Tur



Trzecia wojna światowa



Gdyby mówiły



Mamuśka



Piotr Rufus Major



Ponurzyca



















Rozdział II. Serce



Nareszcie zaczniemy żyć



To nie kibel



Centaur



Złe dni



Krótka piłka
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Wszystkie „kiedyś”
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Rozdział IV. Żadnych kalek



Wielka Mowa Rezygnacyjna



Bliźniacy
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Sama na sobie nie pojadę



Gold Horse
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Miłych snów
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Milion ton przerażenia



Sieroctwo weterynaryjne



Jaszczurki



Miglanc



Bardzo smutne



Konie mają wszystko



Skubana



Ja jej jestem



Pusta stajnia



Tu się nie sika



Hipnotyzujący
















Rozdział VI. Dzikuska z piekła rodem



Pobrykać ze Srebrnymi



Spuścić Mamuśce łomot



Córka instruktora



Lwia zmarszczka



Okres ochronny na wariatki



Coś za coś



Spadaj na bambus, żmijo



Gacie pełne strachu



Jesteś koniem, uwielbiasz to



Kiepski styl















Rozdział VII. W soczystej trawie



Naiwność rodziców jest bezkresna



Agata Radosna



Bujdy na resorach



Horynia



To nie ona



Zgliszcza



Nie umiemy opiekować się końmi



Dziwadła



Końskie łajno
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Narwany koń



Śledztwo



W całym wszechświecie



Biały ogier



Wbrew naturze konia



Dwa gawrony



Numer czwarty



Stypendium w kieszeni



Bohomazy



Na zdrowie



Cudowna przemiana



Wymuskani



Co za tchórz



Całym sercem



Wszystko, co najgorsze



Kilka typów koniarzy



Co za ulga






















Rozdział IX. Będzie o mnie na pasku



Późna odmiana



Jedni czyszczą, inni jeżdżą



Kameleon



Prawdziwi miłośnicy koni



Wpis



Smutny izabelowaty strzęp



Marcela
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Termin upłynął
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Można tu wjechać pod jakiś dach?
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Twarz mięsożercy
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Dziwna jasna moc
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Rozdział X. Uświadamiacze



Nic nie dotyczy wszystkich



Dziki koń bez stada



Imprinting



Bez trzymania za kantar



Ciężko zakochana



Wielka Bogini Kali



Wielu ludzi tak robi



Wielki błąd Karoliny



Nic się nikomu nie stanie



Naiwność granicząca z głupotą



Żal rozmemłanego ciapciaka



Dwa konie



Wszechpotężna


















Rozdział XI. Człowiek traktor



Pieniądze to nie wszystko



Nadchodzą kłopoty



Houyhnhnm



Na Patataju



Romeo i Julia



Przy kobylaku



Bawimy się?



Przestań się ośmieszać













Rozdział XII. Olkusz



Jutra może nie być



Dzbanek herbaty



Lewa ręka



Czerwony szlafrok



Wycieczka po moim życiu



Moje dziecko



Bebecha



Baty



Jabłonka



Placki z cukinii



Wizyta przyjaźni



Najważniejsze na świecie



Jak zepsute radio


















Rozdział XIII. Sejsmograf



Końsko-ludzki balet



Tajemnica Jadzi-Mamuśki



Wszystko, co w życiu ważne



Farciarz



Gustlik



Piżama ze Spidermanem
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